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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Stów a P »Isk ie ^ o “ .

A udyencye.
W iedeń, 6 kwietnia. Na wczorajszych ogól­

nych audyencyach u cesarza między innemi przyjęci 
zostali baronowa Z i e  m i a ł k o  w s k a ,  prezydent 
wyższego sądu krajowego, Aleksander T c h ó r z n i -  
c k i  i poseł do Rady państwa, ks. T a n i a c z k i e -  
w i c z.
Narady ministrów nad wspólnym budżetem.

Budapeszt, 6 kwietnia. Węgierskie Biuro ko­
respondencyjne donosi z Wiednia, żc wczoraj o go­
dzinie 3 po południu pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskiego, odbyła się 
narada, w której wzięli udział ministrowie wspólni, 
prezydenci ministrów, Koerber i Szell, oraz ministro­
wie skarbu: Bóhm-Bawerk i Lukaes. Przedmiotem 
uarad było ułożenie wspólnego budżetu. Obrady 
trwały do godz. 6. Dalszy ich ciąg nastąpi dziś 
przed południem. Węgierski prezydent ministrów, 
jlzell, przyjęty zostanie dziś na audyencyi u cesarza.

W iedeń, 6 kwietnia. Dziś popołudniu odbę­
dzie się w Burgu wspólna konfereneya ministeryal- 
ua pod przewodnictwem eesarza, która zakończy 
obecne narady wspólnych, oraz austr. i węgierskich 
ministrów.

Minister R esek  w Pradze.
Praga, 6 kwietnia. Minister Rezek w ciągu 

dnia wczorajszego przyjmował wiele politycznych 
osobistości i rewizytował je. Dziś powróci minister 
do Wiednia.

Sejm y krajowe.
Praga, 6 kwietniu. Sejm czeski obradował 

wczoraj nad wnioskiem posła Samaneka, domagają­
cym się zaprowadzenia o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  
j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  we wszystkich szkołach 
średnich z czeskim językiem wykładowym. W ciągu 
dyskusyi, wnioskodawca oświadczył, że znajomość ję ­
zyka rosyjskiego jest potrzebną ze względów prakty­
cznych, przemysłowych i handlowych, tudzież z ogól- 
no-narodowyuh względów. Rosya przedstawia dla 
przemysłu czeskiego ważne targi zbytu.

Poseł S t e i n  żąda przejścia do porządku dzien­
nego nad tą  sprawą, jednakże wniosek jego nie zo­
stał dostatecznie poparty.

Poseł E p p i n g e r  oświadcza się przeciw wnio­
skowi Samaneka, gdyż z przeprowadzenia tego wnio­
sku nie obiecuje sobie w praktyce żadnego rezulta­
tu, zresztą sprawa ta  nie należy do kompeteneyi 
Sejmu. Wniosek jes t  tylko domonstracyą przeciw 
zamierzonemu uznaniu języka niemieckiego, jako 
ogólnie pośredniczącego w państwie.

Chrzościjańsko-soeyalny posol O p i t  z również 
zwalcza wniosek Samaneka, dowodząc, że chwila, 
kiedy Niemcy wrócili do Sejmu, celem zadokumento­
wania swych inteneyj pokojowych, nie jes t  stosowną 
do stawiania takich wniosków.

Hr. Wojciech S c h o n b o r n, imieniem konser­
watywnej wielkiej własności oświadcza, że jes t  prze­
ciwny zaprowadzeniu obowiązkowej nauki języka ro­
syjskiego w szkołach średnich, uznaje wszakże, iż 
zo względów handlowych znajomość tego języka 
może być potrzebną, byłby więc za tem, aby naukę 
języka rosyjskiego zaprowadzić nadobowiązkowo 
w szkołach realnych i będzie glosował za odesłaniem 
wniosku do komisyi.

P. S o k o 1 twierdzi, że istnieje w kraju po­
czucie potrzeby uczenia się języka rosyjskiego i prą­
du lego nikt nie wstrzyma.

Poseł A d a m e k  dowodzi, że ekonomiczny ro- 
fewój Rosyi łączy ją  z całym światem a znajomość ję­
zyka rosyjskiego umożliwi nawiązanie stosunków han­
dlowych z Rosya.

Poseł F  o r  s z t  wyraża zdanie, że mówić o ro­
syjskim Jakucie i knueie jest już rzeczą dawno 
przesądzoną. Mówca podnosi postępy kulturalno Ro­
syi i twierdzi, żc Czesi wobec państwa rosyjskiego 
starają się o to samo tylko, o co Niemcy wobec 
Niemiec. Po zamknięciu dyskusyi, uchwalono prze­
ciw głosom Niemców, przekazać wniosek komisyi 
szkolnej. Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
dziś.

Nieudały zamach na następcę tronu
a n g i e l s k i e g o .

B r u k s e l a ,  6 kwietnia. O scenie zamachu na 
księcia Walii donoszą jeszcze, że S i p i d o ,  gdy kil­
ka osób na niego się rzuciio, otrzymał uderzenie 
w twarz tak silne, iż krew mu z ust buchnęła. O ze­

znaniach jego wiadomo dotychczas tylko tyle, że się 
przedstawił, jako anarchista. Nic natomiast nie wspo­
mniał o wojnie południowo-afrykańskiej.

Bruksela, 6 kwietnia. Podług doniesienia 
dziennika Patriotę śledztwo wykazało, że Sipido dzia­
łał w zamiarze, z góry ułożonym. Podług tego dzien­
nika, Sipido twierdzi, że został namówiony przez nie­
znajomego człowieka. Za jego radą kupił sobie w nie­
dzielę rewolwer za 3 franki. W  towarzystwie tego 
nieznajomego udał się onegdaj do tutejszego teatru, 
gdzie urządzono wielkie zgromadzenie, celem zapro­
testowania przeciw wojnie południowo-afrykańskiej. 
Następnie poszedł do szynku i napisał tam list do 
ojca z zawiadomieniem, żc otrzyma! posadę. Stąd 
udał się na dworzec kolei północnej i dowiadywał się 
o porach nadejścia pociągów. Sipido nie chce podać 
nazwiska owego nieznajomego, twierdzi tylko, że jest 
on o kilka lat starszy od niego. Przesłuchiwanie 
sprawcy zamachu trwało do godziny 11 w nocy, po- 
czem sędzia śledczy zawiadomił rodziców Sipida o jego 
aresztowaniu.

Bruksela, 6 kwietnia. Dziennik Ełoile Belge 
twierdzi, że sędzia śledczy wątpi o prawdziwości ze­
znań Sipida. Onegdaj popołudniu przed wykonaniem 
zamachu, Sipido był obecny na galeryi Izby deputo­
wanych w czasie posiedzenia i stamtąd poszedł wprost 
na dworzec, gdzie natychmiast rozpytywać się zaczął 
o ks. Walii.

W iedeń, 6 kwietnia. Cesarz wczoraj w połu­
dnie zjawił się osobiście w ambasadzie angielskiej, 
aby złożyć gratulacye z powodu ocalenia ks. Walii. 
Cesarz zabawił w ambasadzie pól godziny. Także 
arcyksiążę Ludwik Wiktor osobiście składał w am­
basadzie życzenia, nadto prezydent ministrów Kor- 
ber, minister Kallay, bawiący tu ambasadorowie, szef 
sekcyi Doczi i inni.

J ak  Polit. Gorrespond. donosi, także lir. Golu- 
chowski wczoraj przedpołudniem osobiście udał się 
do ambasady angielskiej i złożył ' gratulacye, pro­
sząc, aby o tem zawiadomiono lorda Salisbury’cgo. 
Nadto hr. Goluchowski wprost wysłał księciu Walii 
telegram gratulacyjny do Kopenhagi.

Bruksela, 6 kwietnia. Członkowie poselstwa 
republik południowo-afrykańskich zapisali się po za­
machu na księcia Walii na arkuszu, wyłożonym 
w ambasadzie angielskiej. Dr. Leyds przesiał księ­
ciu Walii w'prost telegram gratulacyjny.

Księstwo W alii w stolicy Danii.
K o p e n h a g a ,  6 kwietnia. Przybyli tu wczoraj 

księstwo Walii. Na dworcu kolejowym powitał ich 
król i członkowie rodziny królewskiej. Publiczność 
zgotowała gościom nadzwyczaj serdeczne przyjęcie.

R ząd a duchowieństwo we FrancyL
Paryż, 6 kwietnia. Prezydent ministrów, W a l -  

d e c k - R o s s e a u ,  wydał do wszystkich biskupów 
Francyi okólnik, zakazujący odbywania kazań i 
misyj księżom, którzy należą do zakonów, nieuzna- 
nych we Francyi.

Książę bułgarski na Riwierze.
San Remo, 6 kwietnia. Przybył tu ks. F e r ­

dynand bułgarski.
W ojna A nglii z Transvaalem.

Londyn, 6 kwietnia. Times donosi z Blocm- 
fontein pod datą 3 b. m .: Silne oddziały Boorów
znajdują się po tamtej stronie Modderriwer na wschód 
od Bloomfontein. Angielskie oddziały strzelców kon­
nych obserwowały przez cały dzień nieprzyjaciela 
koło Busehmanskop w oddaleniu 12 mil.

Londyn, 6 kwietnia. D aily Mail donosi z Ma- 
feking pod datą 26 marca: Miasto było dziś ostrze­
liwane. Mimo przeciwnych rozkazów codziennie wielu 
Boerów stąd się cofa. W otoczeniu miasta znajduje 
się zaledwie 2.000 Boerów.

Londyn, 6 kwietnia. Podług telegramu z Ga- 
berones pod datą 28 marca, pułkownik Plurner wy­
konał marsz pospieszny do Transyaalu, aby przerwać 
połączenie Boerów z Mafekingiem. W powrocie prze­
kroczył linię kolei żelaznej na południe od Lobatsi. 
Linia jes t  mało uszkodzona. PI u mer nigdzie Boerów 
nie spotkał.

L a u r e n s o  M a r q u e s ,  6 kwietnia. Depesze 
z Mafekingu pod datą 23 marca donoszą: Boerowie 
zachowują się spokojnie i powoli zwijają swój obóz 
na zachodzie miasta. Pomiędzy Boerami i mieszkań­
cami Mafekingu, na południe od miasta, przyszło do 
potyczek.

L o n d y n ,  6 kwietnia. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne donoszą z Lnuronco Marąucs pod d. 3 
kwietnia: Wedle informacyj z obozu Boerów pod
Malopo stoczoną została dnia 30 i 31 marca gorąca 
walka. Mafeking jest obsaczony. Anglicy zrobili wy-

eieczkę, a równocześnie Plurner uderzył na Boerów 
pod Ramathlabama. Bocrzy odparli obydwa napady. 
Z kolumny Plutnera poległo 20 a 6 dostało się do 
niewoli.

Fretorya, 6 kwietnia. W Sejmie ( Yolksraad), 
obradującym w Kronsztadzie, oświadcz;;! prezydent 
Stein, iż zawiadomił neutralne mocarstwa o narusza­
niu przez Anglików chorągwi Czerwonego Krzyża, 
dalej zawiadomił prezydent, iż republiki, prowadzące 
wojnę z Anglią wysłały dcputacye do Europy i Ame­
ryki, celom spowodowania mocarstw europejskich, aby 
zechciały działać dla położenia kresu rozlewowi krwi. 
Pamięci zmarłego Jouberta, poświęcił Stein gorąco 
słowa, wspomnienia.

Londyn, 6 kwietnia. Korespondent Biura Reu­
tera, który zaczerpnął swe informaeye z obozu Boe­
rów pod Brandfort, podaje następujące szczegóły o 
zasadzce, urządzonej przez Boerów. W chwili gdy 
dwóch oficerów, jadących wozom, zbliżyło się do miej­
sca zasadzki, zawołano do nich ze strony Boerów: 
„ręce do góry* — jeden z oficerów usłuchał natych­
miast rozkazu, wskutek czego jego towarzysz zastrze­
lił go na miejscu i oświadczył kategorycznie, że się 
nie podda. Odpowiedzią na to były strzały, które 
położyły go trupem. Ogółom Boerzy wzięli do nie­
woli 380 Anglików.

Ponieważ w ich ręce wpadł cały konwój, p rze­
to zostali dostatecznie zaopatrzeni w zapasy żywno­
ści, których brak dawał im się bardzo dotkliwie 
uczuwać.

W ręce Boerów dostały się także wszystkie 
tajno angielskie papiery, a między tymi plany, od­
noszące się do inwazyi do Oranii i Transyaalu, 
oraz skrzynia,, w której znajdowały się oświadczenia 
Burgherów, że me chcą i nie będą walczyć przeciw 
Anglikom. Podpisanych na tych oświadczeniach 
Burgherów powołano do głównej kwatery Boerów, 
celem wytłumaczenia się. Powiedzieli oni, żo nie wi­
dzą potrzeby dotrzymywać tych oświadczeń, jako 
wymuszonych.

Londyn, C kwietnia. W  Izbie gmin na zapy­
tanie, czy istotnie hr. Sternborg, pod Paardeberg 
wałczył po stronie Boerów i został wraz z Cronjem 
wzięty do niewoli, a jeżeli tak  jest, dlaczego został 
wypuszczony na wolność i pozwolono mu powrócić 
do Anglii, odpowiedział Wyndham, iż o całej tej 
sprawie nie mu nie jest urzędownio wiadomem, zdajo 
mu się wszakże, że hr. Stcrnberg dostał się do nie­
woli jeszcze przed poddaniem się Cronjego. Dalej 
zawiadomił Wyndham, że 2.000 jeńców boerskich bę­
dzie przewiezionych w najbliższym czasie na wyspę 
św. Heleny, reszta zaś trzymana będzie na okrętach, 
a to aż do czasu, gdy poczynione zostaną na wyspie 
potrzebne przygotowania dla pomieszczenia jeńców.

Londyn, 6 kwietnia. W Izbic gmin oświad­
czył Chamberlain, iż zasięgnie informacji, celem" 
sprawdzenia, czy prezydent Stein wydał istotnie pro- 
klamacyę, rozkazującą rozstrzeliwać tych angiel­
skich Burgherów, którzy nie chcą walczyć przeciw 
Anglii.
Organizacya samoistnych rękodzielników.

Kraków, 6 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
w Kole mieszczańskiem zgromadzenie samoistnych 
rękodzielników. P. Zygmunt Mikołajski wskazał jako 
cci zebrania: organizacyę rękodzielników. Przewo­
dniczył K r a m a r c z y k .  Żywa dyskusya toczyła się 
do 11 w nocy. Wybrano komitet z sześciu dla obmy­
ślenia organiz;icyi.

K atalogi „pilnych" radnych.
Kraków, 6 kwietnia. Wczorajsze posiedzenie 

Rady miasta, nie doszło do skutku, mimo ważnych 
spraw. Przybyło zaledwie 28 radnych. Odczytano 
listę obecnych radnych.

W yrok w procesie o napad na neofitkę.
Kraków, 6 kwietnia. Rozprawa o napad na 

neofitkę zakończyła się wczoraj o g. 8 wieczorem. 
Bernard Jacob skazany na pięć miesięcy więzienia, 
Leinkrain na trzy, Weiuslein na dwa miesiące. 
Oboje Solzorowio zostali uwolnieni. Przy ogłoszeniu 
uwolnienia Selzerów, rozległy się oklaski.

Zamach samobójczy.
Kraków, 6 kwietnia. Zamach samobójczy 

popełnił wczoraj ochotnik 13 pułku ułanów, Ja n ­
kowski. Kula przeszyła mu pierś. J e s t  nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

Befraudaeya w domu bankowym.
Wiedeń, 6 kwietnia. W  sprawie defratidaeyj, 

popełnionych w tutejszym domu bankowym pp. Ozi- 
ż e k  i Sp., aresztowano wczoraj jeszcze jednego u 
rzędnika: Hansa K r a m a r z a .
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Suma sprzeniewierzonych pieniędzy jest wyższą, 
niż pierwotnie przypuszczano. Depozyty są jednak 
nienaruszone.

Stan powietrza.
Wiedeń, 6 kwietnia. Morze Adryatyekie na 

północy spokojne, na południu lekko wzburzone. Po­
chmurno, małe opady, temperatura cieplejsza. Z ko­
lei państwowych: Tarnów 0'3, pogodnie; Przemyśl 
2'9, spokojnie; Czerniowce 0'3, spokojnie; M. Schou- 
jberg 1*6, póclimurno; Cheb 0.6, śniegi.

  > m i tat i -------- -
W iedeń, 6 kwietnia. Wiener Zeitung  donosi: 

Minister skarbu zatwierdził dokonany przez lwow­
ską Izbę handlowo-przemysłową wybór deputowanego 
R o l i s c h c r a  w Czerlanach na członka, a właści­
ciela rafineryi nafty w Drohobyczu, Józ. S cli r e i  e r a  
na zastępcę w radzie przybocznej rzeczoznawców 
dla opodatkowania oleju mineralnego, a to na prze­
ciąg 3-letnicgo okresu funkcyi tejże Rady.

W iodeń, 6 kwietnia. D ziennik rozp. wojsk. 
ogłasza zamianowanie arcyksięcia Eugeniusza ko­
mendantem 14-go korpusu, komenderującym genera­
łem w Insbruku, tudzież komendantem obrony k ra ­
jowej w Tyrolu i Voralbergu.

Arad, 6 kwietnia. Aresztowano tu urzędnika 
biura solnego, Ludwika Graua, który popełnił de- 
frauuacyę 8.000 kor.

G r a c ,  6 kwietnia. Na górze zamkowej znale­
ziono kartkę z napisem: „Janek rozpruwacz już
przybył11. Sądzą, że kartkę podrzucił jaaiś obłąkany 
pod wrażeniem mordu, niedawno popełnionego w Eg- 
jgenborgu.

Stanowic Lo ministra rjojny Krieghammera 
zacirwAtae.

W ic ii oń, 6 kwietnia. Wczorajsze konfereneye 
ministeryalue trwały 2 l/z godziny. Niuzwyitlo długie 
obrady przypisują temu, że pomiędzy ministrem woj­
ny, K r  i c g  li a m m e r  e m , a ministrami skarbu: 
B o e h m - B a  w c r k i l m  i L u k a c s  em, pows1 n !y 
ipoważne różnice zdań. Kriegbammer żąda duzycii 
kredytów na powiększenie kontyngentu rekruta i 
;nowe działa szybkostrzelne, podCzas gdy ministro­
wie zgadzają się jedynie na większy wydatek 3 l/2 
mil. koron na marynarkę. Dzisiejsza Rada koronna 
rozstrzygnie tę sprawę.

Lueger czyni ustępstwa.
W iedeń, 6 kwietnia. Zapewniają, że Lueger 

postawi wkrótce wniosek w Sejmie dolno austryackim 
o zmianę statutu miasta Wiednia w tym kierunku, 
aby przy 158 radnych większość kwalifikowana 
wynosiła nie 100, Jecz 80 radnych. J e s t  to krok 
podjęty, celem zapobieżenia rozwiązaniu ltady 
miejskiej.

Zamach na księcia W alii. >
Bruksela, 6 kwietnia. Oncgdajszy zamach na 

ks. Walii, w chwili, gdy matka jogo, królowa Wikto- 
rya, odbywała uroczysty wjazd do stolicy Irlandyi. 
nie przestaje tu budzić powszechnej sensacyi. Księ­
stwo było w drodze do Kopenhagi (księżna Walii 
jest córką króla duńskiego, Chrystiana. Red.). Dzien­
niki tutejsze występują bardzo ostro przeciw sprawcy 
zamachu, zaznaczając, że najcięższy wróg Belgii me 
mógł swej ojczyźnie dotkliwszej wyrządzić krzywdy.

Minister spraw zagranicznych złożył bezzwło­
cznie wizytę w angielskiej ambasadzie i zawiadomił 
zagranicznych przedstawicieli Belgii o zamachu. De­
pesza, którą poinformowano o tern zagranicznych re­
prezentantów belgijskich powiada tylko, że jakiś 
„młody obłąkaniec11 dopuścił się zamachu na następcę 
tronu angielskiego, o motywach zbrodni zaś milczy.

Co do tych motywów panuje w ogóle jeszcze 
pewna niejasność. Kiedy z jednej strony zapewniają, 
że Sipido był narzędziem bandy anarchistów, to 
z drugiej znowu wskazują nań, jako na wybrańca, 
który miał na ks. Walii pomścić Boerów za ich 
ostatnie niepowodzenia wojenne.

Po zamachu oświadczył Sipido, że byłby nieza­
wodnie dał sześć strzałów, gdyby go nie ubezwia- 
jdniono i aresztowano.

Powiedział on: „Popełniłem ten czyn z zemsty 
za Transvaal, gdzie tysiące ludzi zarzynano za zgo­
dą ks. W alii11.

Ks. Walii miał się wyrazić do naczelnika sta- 
eyi Krociusa:

„To był czyn wstrętny, bardzo wstrętny, zwła­
szcza, że moja małżonka znajdowała się u mego 
;boku“.

Rząd obawiał się, żeby nie przyszło onegdaj 
na dworcu kolei północnej do socjalistycznych ma- 
nifestacyj przeciwko księciu Walii, wskutek czego 
zarządzono środki ostrożności. Socyaiiści jednak nie 
pojawili się.

S i p i d o ,  jako małoletni, nie będzie karany, od­
dadzą go tyiko do domu poprawy.

Bruksela, 6 kwietnia. S i p i d o  złożył wczoraj 
(obszerniejsze zeznanie, przyczein zapewnił, że ofwo- 
irzył się w W a t e r l o o  s p i s e k  m o r d e r c z y  n a  
- wi e l e  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i .  Na ostatuiem 
zebraniu w gospodzie w Waterloo tego wybrano na 
wykonawcę zamachu no ks. Walii.

Policy a tutejsza sądzi, że wT rutce uda się jej 
pochwycić wszystkich, należących ii spisku.
j J~ierwencya pokojowa cara?

Brii>--3ela, 6 kwietnia. Krążą tu pogłoski, że 
par podejtme się infcerweucyi pokojowej między An­
glią  a TransYaałcm.

B c e r o  wie z b r o j ą  się,
L o n d y n ,  6 kwietnia. Nie ulega już wątpi iwo* 

ści, że Boerowic, którzy niedawno temu złożyli broóc 
znowu się uzbroili i stoją w liczbie 20.000 pod do- 
wództwera Devesa w oddaleniu 20 n:il od Bloem» 
fontein.

W ystępy Eleonory Duse w Burgu.
W i e d e ń ,  6 kwietnia. Bawiąca tu znakomita 

artystka wioska, Eleonora Duse, której gościnne wy. 
stępy odbywają się obecnie w teatrze cm der Wian, 
wystąpi 11 b. iii. w cesarskim Burgu, mianowicie 
odegra wraz z swoją trupą, głośną sztukę G. d’An~ 
nunzia p. t . : „La Gioconda".

Cesarz będzie na tein przedstawieniu, które 
budzi w Wiedniu ogólną sensacyę z tego względu, 
że od dziesiątków lat nic odbywały' się w Burgu wy- 
stępy gościnne ensemblowe, a na przedstawienie 
z dnia 11 b. m. udzielił cesarz swego specyalnego 
zezwolenia. Pierwszy raz zdarzy się teraz, że na 
scenie Burgu będą grali w języku nie-niemieckim.

Przedstawienie to odbędzie się na rzecz fun­
duszu peusyjnego artystów sceny nadwornej.

Zatonięcie parowca.
K i lo n ia ,  6 kwietnia. Parowiec „Ida“ zatonął 

na morzu pólnoencm z całą załogą.

Z gmachu sejmowego.
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 

Sejmu, które się rozpocznie o godzinie 10 przed po­
łudniem, znajdują się pierwsze czytania: między
iimemi wniosku posła Potoczka w sprawie wcie­
lenia obszarów dworskich do gmin, wniosku posła 
Średniawskiego w sprawie opodatkowania urzędni­
ków i kapitalistów na rzecz kraju, powiatów i gmin, 
posła Okuniewskiego o przyznanie Radom gminnym 
prawa ograniczania czasu trwania zabaw wiejskich 
i prawa oznaczania godzin zamykania szynków, posła 
Górki w 'przedmiocie składu i wyboru komisyj sza­
cunkowych dla podatków osobistych; dalej sprawo­
zdanie komisyi gospodarstwa kiajowego o sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego z czynności, odnoszących 
się do podniesienia hodowli bydła w r. 1899, wybór 
komisyi dla reformy wyborczej —  z 18 czlouitów, 
oraz obok mniej ważnych spraw, sprawozdania ko-
m isyj: budżetowej i szkolnej.

** *
Eomisya „matka11 odbyła wczoraj popołudniu

posiedzenie i uchwaliła zaproponować dziś Sejmowi
do komisyi „dla reformy wyborczej11 następujących
18 posłów: Abrahamowicza, Bernadzikowskiego, Wł.
Wiktora Czajkowskiego, ks. Czartoryskiego, kr. W.
Dzieduszyckiego, Górkę, Górskiego, Jabłońskiego, A.
Jędrzejowieza, Kozłowskiego, J. Michałowskiego,
Okuniewskiego, T. Piłata, Romanowicza, Rottera,
Skałkowskiego, Stadnickiego i Wodzickiego.

** *
Komisya budżetowa odbyła wczoraj posiedze­

nie i załatwiła rubrykę 1 i 1L: szupaśniclwo, skła­
dy zbożowe, dary z laski.

** *
Homisya agrarna obradowała wczoraj nad lex 

Hupha i przyjęła §. 1. przedłożenia subkomitetu z po- 
nrawkami pp. Paszkowskiego i Czajkowskiego, oraz 
§§• 2, 3 i 4.

22 ItsMiy m ie js k ie j .
^ Lwów, 6 kwietnia.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Rady, 
r. H e p p e wystosował dwie interpelacye pod ad­
resem prezydenta Małachowskiego: 1) w sprawie 
świeżo udzielonej koncesyi na otwarcie szynku przy 
ulicy Sykstuskiej, mimo, że przy tej ulicy i tak już 
za wiele szynków się znajduje i mimo, że polieya 
odmówiła swojego pozwolenia; 2) czy 'wiadomo je s t  
p. prezydentowi miasta o tein, że Aron Filip przy 
budowie domów używa bardzo lichej cegły.

Prezydent, co do szynku, oświadcza, że nada­
wanie koncesji należy do magistratu. Może tylko 
zachodzić jaka  przeszkoda, co do samego pomieszcze­
nia szynku i w tym też kierunku wyda prezydent 
polecenie do zbadania tej sprawy. Sprawę drugą 
prezydent przekaże urzędowi budowniczemu.

Z porządku dziennego powzięto drugą uchwałę 
co do zaciągnięcia doraźnej pożyczki 2,000.000 kor. 
na inwestycye, która to pożyczka spłaconą zostanie 
po załatwieniu sprawy pożyczki 6Va inilona koron.

Uchwalono zozpisać konkurs na posadę kiero­
wnika miejskich wodociągów.

Po dyskusji nad §. 6 i 7 ustawy wodociągo­
wej przyjęto je w brzmieniu, proponowanem przez 
referenta dra Maryańskiego, z poprawką jednak dra 
Kuckera przy §. 6, „aby opłata za wodę od maga­
zynów i sklepów wynosiła tylko połowę normalnej 
opłaty11, oraz z dodatkiem dra Byka przy §. 7, „aże­
by od realności, które nie wykazują czynszu fasya- 
mi, pobierać opłatę na podstawie wymiaru od zabu­
dowanej powierzchni i podług wodomierza11.

Wniosek o urządzenie wodomierzy w każdej 
realności, upadł w głosowaniu. Oświadczyło się za 
nim 26 radnych, przeciwko 34.

Dalsze paragraly ustawy wodociągowej przy­
jęto prawie bez zmiany.

O godz. 9 prezydent udzielił głosu referentowi 
komisyi teatralnej prof. C i e s i e l s k i e m u .

R. Go i  a b  postawił jednak wniosek, ażeby

s p r a w ę  d z i e r ż a w y  1 w o w s k i e g o t e a t r u  od  
r o c z y ć  do p o n i e d z i a ł k u ,  który to wniosek zo 
stal przyjęły, poezem posiedzenie zamknięto.

Z sali koncertowe?.
Komitetowi, za jmującemu się urządzeniem kon-: 

certa na dochód „przytuliska brata Alberta", udaio się, 
uprosić dra Teodora Lierliammera, rodaka naszego, 
przebywającego stale we Wiedniu i cieszącego się ta m ­
że wielkim rozgłosem i powodzeniem jako śpiewak 
kocertowy, by wystąpił we Lwowie, na  cel wyż wy-i 
mienionej iustytucyi dobroczynnej. Skoro tylko poja­
wiły się afisze, zapowiadające koncert tego znakomite- ' 
go am a to ra -a r ty s ty ,  rozknpita publiczność wszystkie; 
bilety, obiecując sobie z tego wieczoru wiele zadowo-; 
lenia artystycznego. Z przyjemnością kostatujemy, ż e j 
nikt zapewne nie doznał na tym punkcie rozczarowa-l 
uia, gdyż program, artystycznie wykonany przez pp. \ 
dra  L ierhm m era i prof. Yilema Kurza, byt rzeczywiście; 
na wskroś zajmującym i różnił się pod każdym wzglę­
dem od owych koncertów „dobroczynnych", na których: 
cel uświęca środki, a. publiczność zgromadzona dobro-'; 
wolnie, lub gdy być musi —  przymusowo —  ponosi j 
zazwyczaj podwójną ofiarę, wysłuchując produkcyj d y - , 
letanckicli, uia zasługujących częstokroć naw et na  na ­
zwę miernoty. j

Dr. Teodor L ierham m er, lw ow ianin ,  uczeń s ły n - : 
nego Padilla i pani Desiree-ArtOt w Paryżu, a następ-; 
nie profesora S tockhauseua w  Frankfurcie, przedstawili 
nam się, jako śpiewak koucertowy, obdarzony p ięknym ,1 
szlachetnie brzmiącym i świetnie wykształconym glo- ' 
sem barytonowym. Bardziej jeszcze, niż barwa i obję­
tość głosu, zachwyca słuchacza artyzm deklamacyi i: 
frazowanie, polegające nietyiko na gruntowych s t u - ; 
dyacli u mistrzów zagranicznych, lecz nabyty prawdo- j 
podobnie po wielkiej części autodydaktycznie na pod-; 
s tawie wrodzonej i głębokiej muzykalności.

Z każdej nuty, odśpiewanej przez niego, przebija; 
się zrozumienie muzykalne, a  zarazem —  co je s t  rze- 
czą bardzo ważną u in terpretatorów pieśni — wm knię- ' 
cie w treść i słowa utworu, nic więc dziwnego, że 
wykonanie, oparte na dokladuem zrozumieniu tych 
równorzędnych czynników u artysty, który umie cie­
niować z tak  wielką fiuezyą, ja k  dr. L ierham m er wy-, 
wołać musi zaciiwyt u słuchacza. Intonacya artysty '  
je s t  nieskazitelną, a mniejętność używania efektów dy­
namicznych, jego crescenda i dimiuuenda, i często 
przez niego używane mezza-voce należą również do 
niepospolitych zalet dra  Lierhammera. Z obszernego 
programu wczorajszego najbardziej podobały s i ę : flaen- 
dla ary a z X e ixesa  (Largo), Schuberta „Du bist die 
Rnh" ,  Gounoda Modlitwa, Thomasa „Le soir",  a prze- 
dewszystkiem pieśni naszych kompozytorów, prześlicznie 
oddane, ja k  Żeleńskiego „Tęsknota za z im ą11 i Nie­
wiadomskiego „Nie sw atała  mi cię sw atka"  (dwa razy 
odśpiewana na ogólne żądanie), oraz utwory Galla i 
Mikuiego. Wywdzięczając się za serdeczne oklaski do­
dał koucertaut ki R a  numerów po uad program, z któ­
rych najlepiej wypadła pieśń Chammady „Anneau d’ar- 
gen t" ,  wykonane poetycznie i z wielkiem uczuciem.

Współudział prof. Kurza przyczynił się bardzo do 
uświetnienia wczorajszej produkcyi i wprowadził przy­
jem ne urozmaicenie w program wokalny. Na pierwszem 
miejscu wymienić należy odegrany z b raw urą  prawdzi­
wego wirtuoza Etudy koncertowy Moszkowskiego utwór 
zręcznie utożouy, efektowny, lecz arcy trudny. Szerszą 
publiczność porwał prof. Kurz jeszcze bardziej 9 Rap-' 
sodyą Liszta (Carnayal de Pesth),  która dla swego 
technicznego układu, nie w szystkim pianistom je s t  do-, 
stępną. W erwa wykonawcy i jego zdumiewający spo­
sób pokonywania iście Lisztowskich trudności, zape-, 
wnily tej melodyjnej kompozycyi ogromny sukces. Na 
uiemuiejsze uzuauie zasłużył pianista w Baladzie Clio-, 
pina As-dur i w utworze D w orzaka „Na sta rym  zamku".

Obyśmy mieli więcej tak  udatuych koncertów 
dobroczynnych. F r. Neuhauser.

M  i t g l i M M A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 a r ­

kusz toinu pierwszego powieści Walerego Łozińskiego 
p. t. „Zaklęty dwór".

Dziś w teatrze: „Futro bobrowe", komedya 
w 4 aktach G erharda Hauptmana, tłumaczył A. Cho­
łoniewski.

1'emperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było R.

f  Ludwik Gubrynowicz, wspólnik znanej 
ksiągarui Gubrynowicza i Schmidta, zmarł we Lwowie.

Bolesny cios dotkną! dyrektora szkoły prze­
mysłowej i twórcę nowego teatru we Lwowie, radcę 
Gorgolewskiego. Wczoraj zm arła  na influencę w wiośnie 
życia, 16-letnia jego córka Stefania. Ogólne współczucie 
towarzyszy boleści ciężką żałobą okrytej rodziny.

W y r o k  w sprawie Iw aua  Nuzarkiewieza, oskar­
żonego o zamordowanie żony, zapadł wczoraj wieczo­
rem. Sędziom przysięgłym postawiono tylko jedno py­
tanie w kierunku zbrodni morderstwa. Po przeszło go ­
dzinnej naradzie wrócili oni do sali i zażądali pytania 
dodatkowego w kierunku zbrodni zabójstwa. Mimo 
sprzeciwienia się obrońcy dra  Alileńskiogo, trybunał 
uwzględnił to pytanie. Pytanie w kierunku zbrodni 
m orderstw a zaprzeczono 8 glosami, w kierunku zbro­
dni zabójstwa zaś 5 glosami, wobec czego * trybuimł 
uwolnił Nuzarkiewieza od winy i kary.



*
„SŁOWO PO L SK IE " Nr. 162 z dnia t .  kwietnia 1900 O?>

Trzewik króla, Rzymu. S ara  Bernhardt 
otrzymała od hr. Roberta de Montesąuieu trzewiczek 
króla R z y m u — księcia Reichstadt, syna N apo leonaI .—  
z następującem poświadczeniem autentyczności: „Za­
świadczam ainiejszem, że mały trzewiczek z haftowa­
nego płótna, złożony w malej trumience kryształowej 
kształtu empire i ofiarowany przezemnie Sarze Bern­
hard t na pamiątkę jej zwycięskiego wskrzeszenia 
„orlęcia", należał do wyprawy króla Rzymu i pocho­
dzi od mojej babki, hrabiny Montesąuieu, która była 
guw ernantka księcia. Hrabia Robert Montesąuieu 
Tezcnsae. Paryż, w marcu 1900". Trzewiczek spoczy­
wał w trumnie kryształowej na fiołkach.

Oygaro w krym inalistyce. Czytelnikom po- 
wieści kryminalnych Gaboriau i Couaua Doyla, znane 
są zapewne dowcipne wnioski Lecoghi i jego angiel­
skich następców, dotyczące odnajdywania przestępców 
na zasadzie badan popiołu albo ogryzków cygara. Do 
tych badań znany kryminalista , dr. II. Gross z Gracu, 
dorzucił w Archiv f. Kriminalanthropologie całą wią­
zankę spostrzeżeń. Według prof. G., niezależnie od 
wskazówki, ja k ą  daje gatunek cygara, porzuconego na 
miejscu zbrodni, można wysnuć również niektóre wnio­
ski z rodzaju obcięcia ogryzka. Jeżeli cygaro obcięte 
jes t  równo, wówczas należy przypuszczać u przestępcy 
scyzoryk. Jeżeli je s t  ogryzione mniej więcej dokładnie, 
w takim razie przestępca ma zęby w dobrym stan ie ;  
jeżeli koniec je s t  odłupany paznogciami, przestępca m a 
z pewnością dłuższe paznogcie a słabe przednie zęby. 
Jeżeli koniec cygara  je s t  rozgryziony, przestępca może 
mieć zęby żółte. Ilość zrzuconego popiołu wskazuje, 
jak  długo znajdował się przestępca na miejscu zbrodni. 
Częste otrząsanie popiołu zdradza nerwowość. Porzuco­
no zapałki s tanowią również pożyteczną wskazówkę, 
która w pewnych okolicznościach może doprowadzić do 
wykrycia przestępcy.

Alegorya filozofii.
{Oryginalna Icorespondencga „Sloiua PolsJciegou).

Wiedeń, 1 kwietuia.
(JK ). Symbolistyczny obraz Klimta, przedsta­

wiający „filozofię", wysiany zostaje w przyszły po­
niedziałek do Paryża. Poprzedza go niesłychany roz­
głos, wywołamy walką pewnej grupy profesorów uni­
wersyteckich, którzy uważali za stosowne sprzeci­
wić się jego umieszczeniu w auli Rudolphiny. Walka 
ta., jej motywy i jej przebieg są nadzwyczaj poucza­
jące. Nie mniej ciekawe są również jej kulisy. Na 
pozór sama sprawa jes t  nad wyraz błahą, a prze­
cież wystarczy przeglądnąć tutejsze dzienniki z osta­
tnich dni, aby się przekonać, do jakiego stopnia 
wzrosło zainteresowanie naszej publiczności. -Dzięki 
Klimtowi przedawniła się na gruncie wiedeńskim 
wojna transyaalska. O Bumbie już zapomniano. Zie- 
mialkowski ledwie wspominany, a złożenie mandatów 
przez całą partyę liberalną w Radzie gminnej, które 
w innych okolicznościach groziłoby z szpalt Neae 
Fr. Fresse potopem i sądem ostatecznym w najbliż 
szych 24 godzinach, dziś przemija bez wrażenia. 
Wziąwszy jednak rzecz całą trzeźwo, niepodobna 
zaprzeczyć, że przecież rozchodzi się tu o —  dro­
bnostkę.

Niedarmo wszakże najstraszniejsze tragedye 
;w historyi ludzkości powodowane były drobnostkami. 
Indyjskie powstanie sepojów przed niespełna 40-stu 
łaty wywołane zostało pogłoską, że do fabrykaeyi 
nabojów i czyszczenia karabinów używają Anglicy 
tłuszczu wieprzowego i krowiego. Ponieważ zaś ry­
tuał bramański zakazuje używania tego artykułu, 
więc przez lat blisko dziesięć okropne rzezie, setki 
tysięcy ludzi pozbawiają życia. Czy to nie śmieszne? 
Albo owo drobne nieporozumienie dyplomatyczne, 
które wywołało la petite guerre francusko-pruską 
w 1870 r. Jeśli cofniemy się jeszcze dalej wstecz 
i wspomnimy uliczne rewolucye w Bizancyum za. 
Konstantyna, spowodowane przedstawieniami cyrko- 
wemi, toż sobie gratulować możemy, iż dotąd jeszcze

7 O  u m i e r a n i u .
(Dokończenie).

W opisanych wypadkach, niemniej zaś przy 
zgonach skutkiem braku tchu i wielu innych afekcyj, 
słabnie coraz bardziej wrażliwość komórek nerwo­
wych w miaię zmniejszającego się dopływu tlenu. 
Dzięki temu zmniejsza się również intenzywność 
wszelkich wrażeń, ból nawet i cierpienie połączono 
np. z brakiem tchu łagodnieją. Wszystkie afekty, 
troska i obawa giną we mgle. Zdolność myślenia 
i obawa zanika. Nawet najwznioślejsze z uczuć lu­
dzkich, nawet miłość w sen zapada zwolna. Niewy­
mownie tęskne lecz bynajmniej nie bolesne uczucie 
ogarnia całą istność, balsam lejąc na męczarnie 
'zgonu.

Rzeczywistości togo faktu nie są w stanie 
kłam zadać nawet ruchy i mimika, które zdają się 
o holu świadczyć, nawet drgnienia kurczowe i prze­
raźliwy gwizd ustającego oddechu. Wydaje nam się 
ono straszne, gdyż wówczas trzyma go już w swej 
mocy apatya, zmiejsząjąca energię wszelkich wrażeń, 
łub nawet usuwająca je zupełnie. A jeśli człowiek 
■umiera zupełnie przytomny, wówczas najczęściej 
śmierć ogarnia go bez żadnych poprzednich zwia-

w Wiedniu nie ma barykad. Deszcz, jaki z1- tej ma­
łej chmurki mógłby spaść na mis mógłby przecież 
być daleko groźniejszy.

Klimta Aiegoryę „filozofii" opisałem już w po- 
przedniem sprawozdaniu z obecnej wystawy Se- 
cesyi, gdy jeszcze burza nurtowała w podziemiu — 
i nie wybuchła wulkanicznie. Pogłoski krążyły już 
wprawdzie od dawna, że uniwersytecki rektor, prof. 
teologii Neumann, jes t  wrogiem obecnego kierunku 
w sztuce, a specyalnie Klimta, lecz nie brano tego 
poważnie.

Nieprzyjaźń rektora datuje się od czasu, gdy 
Gustaw Klimt przedstawił komisyi profesorskiej swój 
szkic alegoryi „Medycyny". Ksiądz rektor był zgor­
szony ! Główną figurą jes t  tam kobieta — naga, 
naguteńka, jak ją  Pan Bóg stworzył! Wstyd dla 
teologa patrzeć na takie bezeceństwa. Rektor zgor­
szony, oświadczył wtedy kategorycznie, żo jeśli taki 
bezwstydny obraz znajdzie się kiedykolwiek w auli, 
natenczas żaden teolog progu jej nie przestąpi.

Ksiądz-rektor jes t  bezwątpieuia godnym ade­
ptem Abelarda, Dunsa, Skoła, Tomasza z Akwinu 
i wszystkich innych wielkich i małych ojców kościo­
ła, na teologii musi się z pewnością bardzo dobrze 
rozumieć, ale trudno, żeby się znał na wszystkiem. 
Nie ubliża mu to zresztą wcale. J e s t  nieprzyjacie­
lem kobiecej golizny (przedstawionej obrazowo), t a ­
ki już jego gust!...

Niestety ten sam obraz znalazł uznanie w fa­
chowej komisyi artystycznej — i ministeryum po­
leciło go wykonać. Od chwili zadecydowania wy­
tworzyła się między profesorami klika pod wodzą 
rektora, która postawiła sobie za cel — usunięcie 
prac Klimta.

Wykorzystano pierwszą sposobność. Klimt 
przedstawił aiegoryę „Filozofii" z punktu widzenia 
wyłącznie artystycznego, malarskiego. J e s t  to więc 
w pierwszym rzędzie znamienite dzieło sztuki — i 
tylko w tym charakterze winno podlegać krytyce. 
Zagadkę świata —  w postaci nadprzyrodzonego ete­
rycznego sfinksa —  okalają symbole życ ia : dzieci, 
kobiety, mężczyźni i starce. Zaś na uboczu wyłania 
się płomienna głowa filozofii z szeroko otwartemi 
oczyma, która milcząca jeszcze, z palcem na ustach, 
ma dać rozwiązanie tej zagadki.

Takie pojmowanie alegoryi filozofii może się 
wydawać niektórym jako zbyt mętne i niedokładne. 
Czyż można jednak czynić stąd zarzut artyście ? 
W szak alegorye, pokrywające dotąd ściany kościo­
łów, są jeszcze zawilsze. Freski Rafaela dotąd po­
zostały niezrozumiałe, a przecież nikt im wysokiej 
wartości malarskiej odmówić nie może. Jego „Szkoła 
ateńska" jes t  w tym kierunku klasycznym przykła­
dem. Wystarczy, jeśli dzieło sztuki podoba się fa­
chowym znawcom. „Filozof" może o niem myśleć, 
co mu się podoba. Sąd jego nie będzie nigdy mia­
rodajnym, bo zawsze pozostanie zapatrywaniem dy- 
letanta-laika. Pojęcia „brzydoty" i „piękna", tego, 
co się podoba lub niepodoba, pozostaną zawsze 
względnemu Porucząjąc zaś wykonanie dzieła arty­
ście, należy już z góry zdać się na jego intuieyę.

Stronnicy księdza-reklora w liczbie siedmuastu, 
między którymi znajduje się filozof Jodl, prawnik 
Lammasch i medycy Neumann, Gussenbauer, Chro­
bak, Exner, Lang i Toldt, podnoszą w swej petycyi 
do ministra oświaty, ten główny zarzut, iż secesyo- 
nistyczuy obraz Klimta nie nadaje się do renesan­
sowej auli Ferstla. Zarzut ten nie wytrzymuje naj­
lżejszej krytyki. Wystarczy bowiem zwiedzić pier­
wszy lepszy kościół gotycki, n. p. katedrę św. Szcze­
pana, ileż tam barokku zewnątrz i wewnątrz! Właś­
nie kler katolicki celował zawsze w przystosowaniu 
się do prądów czasu, zwłaszcza w dziedzinie archi­
tektury. Sztrasburska katedra, rozpoczęta w stylu 
romańskim, wykończona została w gotyku. A prze­
cież nikomu, a najmniej księdzu rektorowi Neuma­
nowi, nie wpadłoby na myśl potępiać tę harmonijną 
kombinację stylów. Gdybyż przynajmniej ci panowie 
profesorowie ograniczyli się do tej petycyi i milczeli 
zresztą! Ale nie. Dali się interwiewować przez 
wszystkich możliwych dziennikarzy —  i dali imj-

stunów ; paraliż wstrzymuje nagle ruchy serca —• i 
wszystko skończone.

Tak więc okropieństwo śmierci istnieje prze-’ 
ważnie — tylko w naszej wyobraźni. Okropna jest 
ona tylko w bardzo niewielkiej liczbie wypadków i 
to w takich właśnie, które człowiek sam stwarza., 
jak np. w śmierci skutkiem spalenia, lub skutkiem 
tortur.

Natura jednak litościwszą bywa od człowieka; 
gdyby ona i tylko ona miała rozstrzygać, gdyby 
człowiek naturalną drogą dochodził do śm ierci; 
śmierć byłaby pożądana i błoga, jak son strudzone­
mu pielgrzymowi. I w tych jednak stosunkach, w j a ­
kich żyjemy, śmierć nie jes t  katem bezlitosnym; 
miłosiernie zamyka ona oczy swej ofierze. Nie ból 
fizyczny nadaje cechy okropieństwa śmierci, jeno 
obawa przed nią.

A ta obawa?
Jeden  z czigodnych mych przyjaciół, kończył 

prof. Notlinagel, wyrażał niejednokrotnie gorące pra­
gnienie, by dane nm byle umierać przytomnie. P rze­
jął on się ową myślą do tego stopnia, iż zobowiązał 
stałego swego lekarza słowem honoru, że powie mu, 
gdyby wedle ludzkich przewidywań, zbliżał się ku 
kresowi życia. Człowiek ów cierpiał ua zwapnienie

oczywistsze dowody, że — przy całej swej profesor­
skiej wiedzy, rozumieją się na sztuce włośnie ty '0, 
aby rezonować nad nią przy niwie, ale nigdy zabie­
rać głos w poważnej krytyce.

Na szczęście, nie wszyscy profesorowie idą za 
księdzom-rektorem i dzielą jogo zapatrywania a la 
lex Heinze. W parę dni po ogłoszeniu ich petycyi, 
utworzyła się z reszty (przeszło 70) profesorów i 
docentów uniwersyteckich grupa, która złożyła pi­
semne oświadczenie, że nie przypisuje sobie kompe- 
teucyi w ocenie dziel sztuki — i rezolucję w tym 
względzie pozostawia fachowej komisyi. Na czele 
ich stanął profesor anatomii Zuckerkaudl, ginekolog 
Schanta i profesorowie Gruber i Bernatzik. Minister 
oświaty dr. Hartel zajął również zdecydowane sta­
nowisko, jak się to okazało z odpowiedzi, udzielonej 
deputacyi artystów, która była u niego na audyen- 
cyi. Minister powiedział, że. jak długo obraz nie 
znajduje się na przeznaczonem miejscu, nie mużna 
mówić o tern, czy odpowiada sweinu otoczeniu, lub 
nie. Z tego wynika, że obraz jes t  przyjęty. Znalazł 
się nadto jeden z naszych mecenasów sztuki, który 
publicznie oświadczył, że niczego sobie tak nie ży­
czy,  jak odrzucenia pracy Klimta, bo natychmiast 
kupiłby ją za wszelką cenę.

Wypada jeszcze rozważyć konsekwencje, wy­
nikłe ewentualnie z pomyślnego skutku intrygi na­
szych uniwersyteckich klerykalów i naiwnych. Dziś 
protestują profesorzy ze względów „czysto estety­
cznych" przeciw upiększeniu auli, dlatego, że — oni 
są tu panami. Jutro  powtórzy się ta  sama historya 
w innym publicznym gmachu — i nie diugo, a zacznie­
my wszyscy protestować przeciw caleniu porządkowi 
społecznemu wogóle, razem z wszystkiemi błogosła­
wieństwami teologii i klerykalizmu. A księżo-rekto- 
rze, to byłoby trochę niebezpiecznie.

Ta burza w szklance wody, nie zakończona do­
tąd, ma jednak ten dobry skutek, jak  zresztą każde 
starcie zdań przeciwnych. Publiczność zajęła się na 
chwilę kwestyami natury czysto estetycznej i masa­
mi odwiedza secesyę. W ten sposób osiągniętym zo­
staje podwójny dobry rezultat: Horyzont poglądów 
w szerokich masach filistrów rozszerza się, a sece­
s ja  „Zjednoczenie artystów austryackich", robi do­
skonale interesy. Nie zaszkodzi ani jedno, ani 
drugie.

Aula uniwersytecka zaś zyskuje sławny obraz, 
który w historyi malarstwa nietylko austryackiego, 
zdobył sobie, dzięki kierykalnym intrygom, pierwszo­
rzędne miejsce.

Z tej historyi morał taki, że, kto pod kim doł­
ki kopie, sam w nie wpada.

D e p e s z e  h a n d lo w e .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  6 kwietnia. Zamknięcie wczor. giełdy popołud. 
Notowano: Akcye austr. Zakl. kredytowego 227*1 O, Akcyc węę. 
Zakładu kredytowego 131*50, Akcye angto-banku 124*75, Akcye 
Unionbanku 150*50, Akcye Liinderbanku lin*—, Akcye Bank* 
vcreinu 134*75, Akcye Bodenciedit 251 25, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego 172*50, Akcye kolei państwowych 132*50, Akcyc 
kolei południowych 25* ■ O, Akcye Tramway A. 135 25, B. 130*—, 
Akcye kolei Klbethal 123* —, Akcye kolei póln. —*—, Akcye 
kolei czerń. —*—, Akcye Alpiny 202*50, Akcye Rima Mnranyi 
309*—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. —*—, Akcye Fabryki 
broni —*—, Akcyc tureckie tytoniowe 163* —, Oblig. węg. ind. 
92*80, Renta majowa 99*15, Austr. Renta koronowa 99*05, 
Węg. Renta koronowa 93*75, 56 1. Listy To w. kred. ziem.
93*45, 4 proc. listy Banku kraj. 94'50, 4tya prc. Banku kraj.
100*—, 4 prc. listy Banku hip. — *—, 4 l/2 prc. listy Banku
liip. 98*50, 5 prc. listy Banku hipot. 109*—, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 96*39, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93*40, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 91*25, Losy tureckie 121*50, Marki 
Kuble 250*—.

Tendeucya wyczekująca.
S S e rliia , 6 kwietnia. Przy zamknięciu ivczoraj;tz«j 

giełdy: Kredyty 225*50, Staalsbułmy 134 75, Lombardy 27*9C
Austr. złota renta —’ —, Austr. srebrna rontu 99*75, Węg. 
złota tonią 100*25 Disconlo-Commidit 191* — f Laura 165*80, Bo- 
climuer 278*50, Uatpener 235*90, Kolej Ostpreusseu 89*10, Kolej 
Mittelmeor I0u*25, Kolo] tYIerirfional 137*25, Kolej Henry 118 75 
Renta włoska 94*50. Południowa -  *—, ABawku 79*70, Turki 
121*75, Renta iiiszp. —*— Prywatne dyskonto '—, Austr. rent. 
papierowa —*—. Busiielirudery 310*50, Austr. byikuoiy 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy nu \Vk’deń (długie) 169*30, Dowizy na

aorty i połączono z tem przypadłości. Raz. podczas 
gwałtownego ataku choroby, powiedział mu lekarz: 
Teraz sprawa zaczyna być poważna. Chory zwołał 
wówczas rodzinę, w zupelnem odosobnieniu od świa­
ta, z zupełnym spokojem, zrezygnowrmy, oczekując 
końca — wzniosły przykiud prawdziwie oświeconego 
ducha. Co prawda, byl to człowiek, ku któremu, gdy 
był miody, nieraz Goethe bezpośrednio zwracał swe 
stewa, a gdy postarzał się — 011 niegdyś jeden z lu­
minarzy jenajskich — słusznie powiada o tym za­
cnym m ężu: Duch od niego nie odchodzi bez prze­
świadczenia, iż staf się lepszym.

Ów wzniosły przykład wskazuje, jak  zapatruje 
się ua śmierć człowiek zacny i mądry. Nie wielu nie­
stety dochodzi do tego stopnia doskonałości ducho­
wej; u nie wielu tylko, jeśli wolno użyć słów Sokra­
tesa, przemawia w piersiach dobry Demon tak do­
nośnie, iżby głos jego stłumi! jęki i trwogi śmiertelne. 
Ale też ci wybrańcy zupełnie wolni są od wszelkiej 

s trwogi śmierci. Mogą oni, jak  Sokrates, gdy wychylał 
kielich trucizny, zawołać:

„Nuże, Krytonie! Szczęść Boże! Jeśli bogowie 
tak sobie życzą, niechże się tak stanie!"
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Wiedeń (krótkie) 109'20, iifi Paryż (krótkie) 80’5O, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20'31 i krótkie 20•4-2.

Usposobienie słabe.
E B iid .ip o sz t, 6 kwietnia. Wczor. gioł. Austr. kred. 724'—, 

Węg. bank kred. 727’GO, Węg. bank eskontowy 489’fcO, Węg. bank 
bipotoczny 451"—, Węg. renta koronowa 93 60, Rininimiraniu 
6 1 8 — , \Vyg.4-proc. renta 97"— , Węg. bank dla przem. i liandin 
i 92 50, Stuatsbaliny 401 •—, Kolejo uliczne 653 —. Węg. bank csk. 
— ’—, Węg.poż. premiowa 164-25, Anstr. renta koronowa 99'20 
liioktr. kol. uliczne 336'— , Ganz & Co. 3560, Salgolurjaner 
048 —, Auslr zlotu renta 98.25. Akcye oloktr. 265'— .

B^rSMBK ffsairt. 6 kwietnia. Wczorajsza gieida wieczorna 
Kredyty 232‘90, Stuutsbuliuy 133'20, Lombardy 28'—, Alpiny 
263'—, Atistryackn ronta papierowa —•—, Austr. srebrna renta 
98 15, Austr. złota renla 99‘90, Węgierska złota renta b7'50 
Uuioubauki 140'—, Akcye elaktr. —•—. Kolej półn.-zaeli. 116"—.

Usposobienie spokojne.
l» a i ry i ,  6 kwietnia. Wczor. giełda Cred. foncier — ■—, 

4 proc.pożyozka rumuńska 1896 r. — '—, Grecka pożyczka —■—, 
proc. Iiiszpańskie łlxterieurs 72'95. Mdłe.

I t c r l i i t ,  6 kwietnia. Wczor. giełda wieczór. (Nacbboerse) 
Kredyty 225 -r>0, Staatsbahny 134'75 Lombardy 27'90, Rosyjskie 
banknoty (kasa) —•—, Ros. banknoty (ult.) —' —, Disconto 
Comandit 19)'—. Usposobienie słabe.

S ln u ib llirc r , 6 kwietnia. Wczorajsza giełda wieezornu. 
Kredyty 225'50 Lombardy 27'90, Stantsbalmy 135'25. Anstr. 
zlotu renta 99 25. Węgierska złota renta 97'50. Srebro — 
płacono —‘ — żądano. Srebrna tentu 97'80, Włoskie —'—. t.osy 
z 60 r. 138'—. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
I l u d a j s c s z l , 6 kwietnia. Pszenica na kwiecień 7'63

do 7'65, pszenica na październik 7'72 do 7 '74 , żyto 
na kwiecień 6'50 do 6'57, owies na kwiecień 5'01 do 
5'02, kukurydza na maj 5'42 do 5'44, rzepak na sier­
pień 1900 r. 12'95 do lii’05

Wiedeń. 6 kwietnia. Na giełdzie panowało 
wczoraj zwyżkowe usposobienie, zwłaszcza w walo­
rach węglowych, które zyskały podwyżkę w stosun­
ku prawie 20 prc. Także na akcye gal. To w. kar­
packiego (naftowego) był duży popyt.

W iedeń, 6 kwietnia. (Giełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę — '— , pszenica na maj 
czerwiec 7*77 do 7'83, pszenica na jesień 8 ’— do 
8'05, żyto na maj czerwiec 6'88 do 6'92, żyto na 
jesień 6'97 do 7'Ó5, owies na maj czerwiec — ■— do 
— •— , owies na jesień 5'74 do 5*76, kukurydza na maj 
czerwiec 5*82 do 5‘81, kukurydza na lipiec sierpień 
o 92 do 5-94.

Zresztą notowano: pszenica na wiosnę 7*83 do 
7*85, żyto na wiosnę 6'89 do 6'91, żyto na maj 
czerwiec— .— d o —'— , owies na wiosnę 5*44 do 5*46, 
owies na maj czerwiec 5*46 do 5*47, rzepak na 
sierpień wrzesień 13'25 do 13'35.

Końcowe notowania .silne: Pszenica na wiosnę 
— •— do — '— , pszenica na maj czerw. 7 ‘80, pszeni­
ca na jesień 7*99, żyto na maj czerwiec — •—, żyto 
na jesień 7*02, owies na maj czerwiec — *— , owies 
na jesień 5.75, kukurydza na maj czerwiec 5*81. 
kukurydza na lipiec sierpień 5'91 do — '— .

Spirytus za 100 hkt. 40*60 do 4 P —.
P r a g a ,  6 kwietna. Cukier. K. 26*80 do 27*05.
H a m b u r g ,  6 kwietnia. Kawa Rio loco ordyn. 

o-i'25 do 37'25, prawdziwa ordyn. 37'75 do 88*25, 
dobra — *— do — *— , Santos Good na marzec 36*50, 
na maj 37*25 na wrzesień 37*75, na grudzień 38*50.

H a v r a .  6 kwietnia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na kwiecień 43*75, na sierpień 44*75.

B e r l i n ,  0 kwietnia. Banknoty austr. 84*30 
Spirytus 49*— .

P a w ń ,  6 kwietnia. Trzyprocentowa renta 
101*12. Siąka 26*90.
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W y d aw ca  t odpowiedzia lny redaktor:
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1647 we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1.

Drobne ogłoszenia.
S p o k o je , kuchnia na I I  p. 

od 15 kw ie tn ia , K o ra ln i-  
cka 8. 1799

Słowniczek wyrazów
około 10.000 w yrazów  obcych 
i łacińskich  przysłów  i sen- 
toncyi, w polskiej mowie uży­
w anych, w raz z ich dokładnem 
objaśnieniem . Cena w opra­
w ie 75 eeut. Do nabycia we 
w szystkich księgarniach. Za 
nadesłaniem  przekazem  80 ct. 
w ysyła takow y franco w ydaw ­
ca S ta n is ła w  K o h le r ,  u l. 
B a to r e g o  2 S , K ir ó w  1743

T
p i a s h o i o e ,

Toczydła szmirglowe 
Kamienie „Rutseiierg“ 
C e g ie łk i  kaflarskie 

Oseiki szmirglowe
do

J X a j u o w s z e

K A P E L U S Z E
wiosenne

f i l c o w e
1 lo<!cn«nc.poleca

KAZIMIERZ

BieSczyk,.
Lwów, u l, H a lick a  1. 21.

Ulnstrowauy 1664
cennik  na żądanie f r a n c o .

A lU e l ł a  w zachodniej Ga- 
lieyi je s t do sprzedania, 

inform acyi udzieli adwok. dr.
Reich w Rzeszowie. 1740

P r a k ty c z n y  gospodarz, k tó ­
ry  prow adził w iększe go­

spodarstwo, szuka posadjg 
rządcy lub ekonoma. Zgło­
szenia pod „W R “ Słowo pol­
skie. 1766

’K?3 ginął p ie se k  b ia ły  „szpic", 
uprasza  s ię  p r z y p ro w a ­

d zić  za  nagrodą, 
1. 28, p a r te r .

K opern ika
1796

p n n o lu  na stoły m eble i 
I ło ld iL j na  podłogi

Chodniki 11 
Linoleum “ *
Chodniki h,™5“ kl k£
w najw iększym  w yborze po­

leca najtan iej

poleca

0. T. Winckiera Syn
Lwów, R ynek 28.

1  WI
w yjednyw a i sprzedaje we 

w szystkich kra jach  16

inżynier K. Ossowski
M ieflsyn arotiow e M aro p a to n lo w e  

w Berlinie W., Potsdam erstr 3

ostrzenia kos 
poleca

po cenach zniżonych

nozf
1529

Alojzy  Hubner
Lwów, R ynek 1. 38

P r y w a t n e  k u r s a
gimnazjalne i realne, 

zbiorowa nauka dla prywaty- 
stów w szystk ich  klas giinna- 

zyalnych i realnych.

Korepetycye
dla uczn. publiez. gimn. i real. 

Do matury gimn. i reain.
krótszo i dłuższe ku rsa  dla 

w szystkich (pań i panów). 
W spółudział sił fachowycli 

pod kierów , em. ek. D yrek to­
ra  szk śred. W arunki przystęp.

A. S tr ze le c k i  
b. naucz. Gimn. P rane. Józefa 
i szkoły realnej we Lwowie 
Ulica Ź ie lo s ia  5  I. p., (stacya 
tram w . efektr.). Zgłoszenia od 
godz. 3—5 popol. 1733
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M a s ło  dw orskie 48 ct. 
M a s ło  deserowe 

ze śm ietanki 
M a s ło  deserow e 

ze śm ietany z ko­
roną . . . .  

M ig d a łó w  najp ię­
kn iejszych  . . .

MigrdaSÓW piękn. 
Ih a l i iy S i  M arokań­

skich  . .
© a l i l y l i  A leksan­

d ry jsk ich  
IfcaS ity li Oalafat 
l50if«.VKClli S llł-  

tańsk ich  . . 32 i 38

. 64

76

76
60

. 90

30

JK o iJz y n e li Elom e 40 
S to i i z y n e l t  czarn. 26 „ 
O r a e c h ó w  włosk. 20 ,, 
© r a c c h ó w  włosk. 
tłuczonych . . . 48 „

F ig i w iankow ych . 16 „ 
F ig : su łtańsk ich  . 36 „ 
C y R a t.y  obioranej 75 „ 
4 v a i u i n i  . . . 52 „

C u l c i c r  przew orski. — 
l i i  pragskie —

1823

Va kilo
Marmolada m orelow a 70 „ 

„ owocowa 48 .  

P o w i d e ł  przecie­
ranych  . . . . 16 „

K o m p o t y  suszo­
ne . * . . . od 50 „

M a lc u  pięknego . 23 „ 
M io d u  patokę . . 32 „ 
Ł a s i c a  V a n i l i i  od 15 „ 
P a ł i l e t  d r o ż d ż y

prasow . . . 5 „

flrSlŻdTP w ie d c ń s f c i e  ui uiUŁ55 codzień świeże.
M u s z t a r d a  słoik

o d ............................. 15 „
K a w a  Ceylon g ru ­

boziarn ista . . 1'08 „
K a w a  familijna 
zielona

W y s i c w c K  z her- 
bat . . . J/s klg.

B B c riła tę  rosy jską  
l/i  fun ta  . . . od 40 „

O lb r z y m ie  Ś Ł 1?- 
IfS E lE  wędzone, 
łososiow e sztuka 15 „ 

o c e  tyrolskie. — S z y n -  
C c S m lK i hiszpańskie

. 64

35

polecają w najlepszej jakości:

Wto K a d n r o w ic z  i Spółka
Ł w o w ,  M i a d e m i c k a  1, 6 .

M M

N N ig d z ię ! !
nie m ożna dostać n a  sezon 
w iosenny i letn i pod w zględem  
elegancyi, trw ałości i  dobroci 
m aleryału , lepiej -wykonanego

ja k  tylko w najw iększym  m a­
gazynie obuw ia w łasnego w y­

robu  1681

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

ajątek ziemski koło  P r z e -  j fil krypta
m yślą , w  p ob liżu  K ra -  -̂3? państw  

siczyn a , 850 m órg., z  tego  
400 m. d o b re j p r z e n n e j z i e ­
m i, re s z ta  lasu c zęśc ią  r ę ­
bnego, z  g orze ln ią , bardzo  
d o b rym i bu dyn kam i gosp o ­
darczym i, ła d n ym  obszern ym  
dom em  m ieszk a ln ym , do 
sprzedan ia . B liż s ze  in form a- 
c y e  udziela  Dom  K o m iso w y  
J. M en derera  w  P rzem yślu .

1811

rachun kow ości 
iń s tw o w e j i  ogólnej, 

w ed łu g  w y k ła d ó w  na Uni­
w e rsy te c ie , c. k. n adradcy  
sk;ti'bu T adeusza K lusikn , 
w y łą c zn ie  do n abyc ia  u r e ­
w iden ta  raehunkow . k ra jów . 
D y r e k c y i  skarbu B ronisław a  
S ędzim ira , ul. T eatralna 16j* 
III. p ., lub ul Ś w ię to k rzy sk a  
9. a  Cena p a ń s tw o w e j 6 kor. 
o g ó ln e j 10 kor., na p r z e s y ł.

1560p o cz t. 50 lial.

Ważne dla cegieSników!
Kopalnia w ęg la  LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w D żn ro w ie
produkuje obok zw yczajnych gatunków  w ęgla, także 
d s-o5»H®iEŚHi*iiiisty, rodzaj odpow iadający zupeinie 
górnośląskiem u i ostrawsko-lcarwiuskiemu, znanemu 

w handlu pod nazw ą ,,Gries-Koclil8“.
G atunek ton nadaje się w ybornie do w ypalania 

cegieł i inoża być użyty  pod kotły, zaopatrzone gę­
stym  rusztem  lub patentow anym  rusztem  Kudlicza.

Cena 70 koron  za  10.000 k lg r . loco s ta c y a  W i­
d y  nów. Zam ów ienia n a le ży  adresow ać do Zarządu  
kopaln i w  D żu row ic , p. R ożnów . 1330

Kurs gietóy wiedeńskiej
Z dniu 5 kw ietnia 1900 r. 

ułożony procentow o w w alacie koronow ej, 

1 złr. a. w. lub w  sreb rze
1 je ń sk i n i. k. ==
1 „ W Biocie :
1 m a rk a  =
1 fran k  lub  l i r  =
1 fun t sz te r l. =

2 k. -  b, 
2 k . 10 b. 
2 k , 40 b. 
1 k. 18 h, 

— k . 96 h. 
24 k . — b.

K urs w szystk ich  efek tów , z w yjątk iem  notow anych 
za  sz tu k ę "  rozm aitych losów , je s t  podany za  100 koron 

nom inaln ie . Abv w arto ść  w aloru  obliczyć, po trzeba noto­
w any l-.uis pom nożyć jego  w arto śc ią  nom inalną, a ilo­
czyn podzielić p raca  100. P rzy  akcyach n iepek io  w płaco­
nych należy  n iew placoną kw otę odliczyć,

j^sŁasstwa^
plao \  iądają

K enta papierow a 
Renta sreb rn a  * • •
Losy a roku l&bi po 250 zł, m k. 4°/o

1860 po 600 zł. w a. G°/o 
" " 1860 po 100 zł. 6°/o

" 1864 po 100 zł.

f'9.10 
99*— 
164*—’ 
136*— 
160 -  
2<>0.90

99*30
99*20

165*-
1 3 7 .-
J61.—
201*90

O l u a  ipjitsm łw a K r a j ó w  w Radzie państw a
reprezentow anych.

R enta zło ta  w ol. od pod. 4°/o za 100 zł. 98*45 08*60
lióiita w olna od pod, 4°/o za  2u0 kor. . 99*05 99*26
Renta inw est. au str. 3 ł/a0i'o za 200 k o r . . 86*36 80*5i)

O I» iis :i« } «  kol*j»w«.
Kol, Ą rcyk?. A lbrechU  za 100 zł. 4°/o .
Kol. R esarzow oj filżb iety  w zlocie wolne 

od podatku  za  100 zł. 4°/o 
Kol, C esarza Kran Ciszka Jó zefa  za luOzł.

Kol. Arcykp. R udolfa  w  w al. kor. w olno 
od podatku  z a  2<)u kor. 4°/o 

j.o le j K arola L udw ika po  200 zł. m k. 
Lostempl. akcye) 6c/o . .

OtoSfijsacy© wm u ń s iw ;«
Kol. Arc. A lbrechta za  300 zł. 5°/o 

„ w zlocie za  200 zł. 5°/o .
Kol. bukow ińsk ie lokal, za  200 koron 

4,!/o
Kol. $ęal. K arola Ludw ika za  200, 100 z ł.

i*. 1894 za
4 “  0

b ol .VI w w sko-csen i.-jassk ie j 
41 "* • Ko:*.0'*)

ł— r  jtyycssyrC T jm  ■MM^iTjs.-»ifisixaxxsmaK ars ą g e t i w B

97*— ——

96*76 97*50

121., 122*—

95*20 G6*.^

100*00 101*60

(kolejowe).
11*9*50 110*50
107— 108—

95*25 96,25

90— 96*80

96*40 97*20

l l l u g  Jp) i 2.3*1 N i W  JŁ k i  a j  O w  k o l o n y  w ę g e r s k ie j :
:  97*15 97*20

93*95 
98*75 

140.25 
105*— 
164,4 :

W ęg. zło ta  le n ta  za  100 zl. 4°/o , .
„ ,  „ w w al, kor. za  200 «t,
- obi. 4“/o . . . .  93*75
„ lio r p .u iop . *4V*°/» 100 ■ 97*90

Wętf. 01. op r. te g u l (lisy za 100 zł. 4 pr. 139*25 
u pożp ienuow a z:i lo '1 ał. . 104*—„ , y ziv 50 zł. , 163*—

I n n e  g>ult!icz{i« p o Ł y « * U i.
F o t. k ra j .  ih ikow liiy •  r. 1HPII 1()H, mk

260 zł. kor. 4'Yo . . . .  94*—
b u kow ińsk ie  obi p rop lnacy jno  Ioh. »k

100 a), fjyo o .  . - . 101*75
flnile, poż. k ra j .  a r .  1873 ■» 10,0 zł. 0°/g —*— —
(inlic. poż. k ra j . m i*. 1890 za 200 ko r. 4",o 93*— f/3*80
<Jnlic. otiiiir. u roph i. n roku  1869, aa 100

łJ . 4 ' L » .............................................................. 96.20
P ożyczka p rem iow a III. W lednliya r .  1874 101*8 >
P ożyczka niiim ia Iiwow* s roku Irtllil »k

1(J0 zl. 4'Yo, . . . . .  91*50 92.—
R enta w łoska za 100 kor. 4"/o . • —
Pożyczka bu lgarbka » r .  1092 i a  1U0 *1. 6'Y« 84.30 85.—

i f tH ta w n e .  ObUg. hipot ł ti»ty dluAae
(z t i  1 0 0  z l .  N o m .) .

A u Bil. *.tM. k red . iło m . Iow. w 00 lat 4'>/V»
OuUowłósU! żuki. Urod. »lem . los. fi'1,

102*75

80.80
102*85

95.40 
103.20 
95 .— 

109.50 
98.—

96.40 
103.70
95.40 
110.—
98*50

100.— —..

lOH i
(iaL Ake. bwik” lilp. 10°/o p re iu . los. ;V‘,o 

. m m  0̂B* lptt 41/*0/0 •
“ 00 lat aa ‘20U

koron 4'V« 92.75 93.26
tla l. To w. kred . »lem . 4łl/u lus. fifi la t . 94ł2ó 94 90

,  m 4°/« Ioh. 4 l l a t  * 94*60 95*—
B ,  4(V'» rta ro  . ♦ 93.60 94.60

'  * .  4"/o aa 200 kor. . 93.40 93*70
tlnnbu" k ia jiiw eg o  d la  tiu licy i 1

4‘/»°/o fił*/* Lit zw ro tne • ’ « f 99.50 100.25
P unku k ra jów . lo;«. 07'/a Ią t» a 2 () t)  kor. 40/« 94.50 95.—
P unku k rajow ego  oblig . Uonuin. 2 om. tt*V« 100.50 101 50
Runku k ra jow ego  obllg . kanim i. U om. 42 

‘Jul zh 2(UJ k o i .  4ł,a°/ii 
Banku k ra jow ego  obiigae. kom un J. em

45-1 e t ., z u ‘200 kor. 4°/o . . , 96*—
Ranku k ra jów , ub ł. ko l. lot*. *u200 kor. 4°/o 94.50 95.—
Autłtr. wggitiiHk. banku  40;/* la t •<)«. 4"/® 99.50 100.50

O R iIg tf  ♦ IC J  C  z  p r u w e in  p io r w « ^ e ń s lw «

z a  1 0 0  7.1. n o m .
Kol- liWÓw-Uaer.-JasHy .z  r .  1881 »a 300 

zl. 4"/i» urntoj 10‘Yo 
K olei l.w ow -Pzern . a r . JB84 za 300 zl. 4"/a 
(Jul. kok  lok. wHchodn. za 100 zł. 4'V 
G al. W ęz. ko le ' ewi. 1870 zri !

.  1878 ■
1887 k i 2 0 0  r.l. 4*1'

87*50 88*10 
95*—. t>5'?0

zri 2 0 0  zł. G’:/o 
z u 20()% l. ft'Vo

105*25
104*60

9460

105.25 
105*40 
9fi 40

fiŁóżue losy.
a) Ii o By p r o c e n t o w e .  

A ustr. zak ł. k r. z . obi. pr. k r. 1880 U°,o..............................IBM
To w. żog. n a  Uuimju 100 zł. m k. 4'V« - 
U regnlow aiiio  D unaju  z 1870. 100 zł. 5°/o 
Węg-, Banku łiip. po 100 zł. 4°/o 
P ożyczka n i. Tryewtu 100 at. m!«. 4V«'V»

y III, y GO ał. 4"/o
Pożyczka se rii, p re in , po 100 frank . 2"/o 
T ureck ie  ob i. prom . ko le j, po 400 fr ,

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e ,  
IłudnjioHztwhukle (RnuHlun) 6 »l. . .
Zakł. k red . d la  l«. 1 p . po 100 *ł. . .
F lary  40 zl. m k . . . . . .  
FożyuzUa m . InsbruLu 20 zł, . «
Losy tu. K rakow a 20 zł. . . •
Pożyczka ni. Lubiany 20 * ł . ' . ,  ,
()fen 40 »L ,  .
Falffy 40 zl. m k. . . .  ,
Czerw , krzyża n u n a \ tow. Ul *f. ,
(Isorw , k rzy ża  w ęg. tow . •» zł. ,
Losy fund. a rc . Kudoirn U) zl. , .
Raima 40 zl. m k .............................................
Toż H alpbm gska 20 zł. ,

w Uotioia 40 zł. m k . .
P ożyczka in. t łu m  ał a w ow a 20
WnldBłolna 20 zł. m k....................................
Losy kom unalne iu. W iednia z 1874 r.

A SiCyc przedsiębiorstw trunspo eto wyciu

Kukom, ko ią  ek . (akc. pierw .) 2 0 0  e=
490 k...................................y (nk«. aakl.) 2 0 0  z l. =
400 k...................................

k o le i pńln.-eeB. F ord . lOOO »l, m k. =
210') k .......................................................

y I.w ów-O zent.-Jnuay 2 0 0  * ł.==400k.
y wHc)ioilji.*gallc.-lok. 200 z .= 4 0 0 k.
y państw u wy ok 400 ał. sr. = 4 8 0 k ,
y pnludniew oj 200 z. 500 f. =  480k.
y w ęg ior. g iilic . 1. 201) zl. = 4 0 0 k .

* H c y «  banków (za a-ztukę).
11 nu ku Angin a n s tr . 120 zł. . •
Peszt-, banku Im ndl. !it)0 z ł. • •
Znkl. k red . d la  łinndiu 1 p . u l . .
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  «ł . . «
D ek un łistr. łow . e:jk. GOO a ł. .
Uiil, bapUn blpo t. 2 0 0  ał. . .
H y dla bandlrt 1 prueni. 2 0 0  ki.

li miku d la k ra j , koronnych 200 «ł. «
,  AUBtro-węg. 000 zl. . .
,  Zw lązk. (Utilonliank) 2ibl .

C«eHk. banku  si^Sązk. 1 00  «t.
7. iv«»oBtoi»Bk» ban k a  lOO «ł.

238. - 240*—
235*50 237 —
335.-- 345.—
256*75 257*75
241*50 242.50
370. - —
160 — 171 —

75— 77.—
122. - 123—

13.20 14*20
397.50 398*50
131.- 132*50

65.— 07.—
63.25 65*25
48 .— 5 0 * -

134.— 136.—
I 31.50 132.50

42*.*i0 43.50
‘21.70 2*2.70
65.~ 60*—

172*50 171*50
56*— 58.—

182— 184 —
J 30, — —• —
178.-- 184* —
388**— 390.—

K to  w y c iu

1C3*- 106—

76 —

203. - 293,75
140 — 141*—

132.10 132*30
25*15 25.60

103.50 10-1*—

tę)*
124*40 124.40
272* 5.73-—
227*3*1 227*60
181-59 Ib2.—
1 4 4 . - 145, —
171*30 173 —

115*20 115.40
127.20 127*70
159.75 151*25
131.10 13175
i;ic*;»o 130*75

A  lltcy« p r z e d s i ę b io r s tw  p r z e m y  s io  w y  c b .

karpne. na ft. lom nra. GOI) ko r. - 212-75 213*—
Auslr- To w. górtilcwo Alplno 100 ał. • 261.75 262.0 ft
Rrnzklogu To w. że la  n . przo<». 200 • 567.— 569* -
focliodnlcK fi()() Uor. . . . . . 340 — .342 -
^ 'tireukle zn ia . ty toniom . 2U0 f r . per. u li. 161,75 162.-di.
Trlfall tow . kop. w ęgla 79 zl. . • 329*— 325.—

W  . T ł u  t y .
D ukat ce sarsk i ♦ .  . , 11-43 11*47
A ustr. w ęg. 8 gu ld . zło ta m oneta . —* - —
20-franków ka 19*26 19*26
20-iujirków ka . . . . . . 23*62 23*70
Rossyjr»kl póD niperyał . . . . -■* — —•
Niemiecki© banknoty  «a 190 o iarek  , 118.ló 118.30
WIokUIb banknoty  aa 100 iif  • * , 89*70 89*90
Ruble. .  .  • • . 2*54 ‘>56
Bouvereny............................................................ 24,22 24-30

S a r l i n ,  dniu 5 kwietnia:
P o m , listy  MAHtawne 4p roo .H erya  6 ~ U  . .  100*20

W'/a proc. .  93*40
y y y 11 proo. Bery a A .. ♦ . 83.—

Poan. Raty ren tow a 4 proc. . . . . .  101.10
y 6 ‘/a proc. .  * • ,  94*

Fozw. ob ligacya  pro w. IR/a proc. . .  • 92.10
Ruble ( 1 6 U ) ............................................................. • 216.07
Austr. banknoty  (140) . . # 84*3']
Listy zastaw ne Król. Polsk, 41/* proo^ . 97.90

W arszawa, duiit 5 kwietnia:
Listy Iikw ldao. Król. Polak, d u ż s .  .  .  S8.50

. . .  drobne . . 97 75
Hus. Poż. Prom . % roku 1864 . • 3Ib*—

.  „ - m u  . . 275. —
Obi. p ien i. Ranku salaobeckiei?') . 218.—
l.lHty aust* 'Toir. k tad . ziem sk, duże 97.76lirobii. . —

y y luiRSta W aisaaw y se r . V tl. , —.—
* ,  ,  > 4 '/i  proc . 93.85

P e t e r s b u r g ,  dnia 5 kwietnia:

Listy oKHt.

pożyczka prom . a r . 1864 * , 816.
,  ,  a r .  1866 . 2 5 8 .-

:. Tow . k red , ssimit. Kr. polak. 98.20
rosyjHklo .
k ijow skie . . 95.7/,
w ileńskie . . . 90.3/3
charkow sk ie • • • • , 98.8/i
clioraonskiu • . 100 —
beH ftiab.-tauryda. • • * S9.5C

lśni;iaceiu Spółki wydawniczej we i.w-owie, Stow. zar. ogr. po r ę k ą .  —  Z D ru k a rn i  ,,Siewu P o ls k ie g o "  we Lw ow ie pod z a rz ą d e m  Z. H a ła  fińskiego-


